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Na minutę przed wybuchem na rynku w Sainte‑Cécile pa-
nował idealny spokój. Wieczór był pogodny, a warstwa parne-
go powietrza spowijała miasto niczym ciepły koc. Dzwon ko-
ścielny dudnił od niechcenia, wzywając wiernych na modlitwę. 
W uszach Felicity Clairet brzmiało to jak odliczanie.

Nad rynkiem dominował siedemnastowieczny pałac z im-
ponującą bramą. Po trosze przypominał zmniejszoną wersję 
Wersalu. Boczne skrzydła budowli łamały się pod kątem pro-
stym i ciągnęły gdzieś w tył. Nad piwnicą wznosiły się dwa 
piętra i dach upstrzony wysokimi oknami.

Felicity, przez wszystkich nazywana Flick, wprost uwielbia-
ła Francję. Kochała urocze domy, łagodny klimat, leniwy czas 
za suto zastawionym stołem i zwyczaje miejscowych. Kochała 
francuskie malarstwo, francuską literaturę i modne francuskie 
stroje. Turyści z Europy na ogół uważali Francuzów za gburów. 
Ona jednak miała to szczęście, że od szóstego roku życia mó-
wiła po francusku. Nikt więc tu nie brał jej za cudzoziemkę.

Złościło ją, że jej kochana Francja w zasadzie już nie ist-
nieje. Nie starczało żywności na wykwintne obiady, hitlerowcy 
ukradli większość słynnych obrazów, a w modnych strojach 
chodziły tylko dziwki. Flick – tak jak każda przeciętna dziew-
czyna – miała dzisiaj na sobie niezgrabną sukienkę, tak spraną, 
że niemal bezbarwną. W głębi serca wierzyła jednak, że wróci 



dawna Francja. Może nawet niedługo, jeśli niektórzy ludzie jej 
pokroju bez wahania wykonają powierzone im zadania.

Nie wiedziała tylko, czy dożyje tej chwili. Prawdę mówiąc, 
mogła zginąć w ciągu paru minut. Nie była fatalistką; nie pra-
gnęła śmierci. Chciała zrobić tuż po wojnie setki rzeczy: skoń-
czyć pracę doktorską, urodzić dziecko, pojechać do Nowego 
Jorku, kupić sportowe auto i wypić szampana na plaży w Can-
nes. Jeśli jednak, wyrokiem losu, miała za chwilę umrzeć, to 
pragnęła nacieszyć oczy choćby właśnie widokiem tutejszego 
rynku, skąpanego w promieniach zachodzącego słońca. Popa-
trzyła na piękną starą kamieniczkę. W jej uszach cicho brzmia-
ły melodyjne francuskie słowa.

Pałac przez wiele lat był własnością miejscowej arystokra-
cji, ale ostatni comte de Sainte‑Cécile stracił głowę na gilotynie 
w roku pańskim 1793. Fantazyjne ogrody zamieniono w win-
nicę, bo przecież była to ojczyzna wina, samo serce Szampanii. 
W château mieściła się teraz bardzo ważna centrala telefonicz-
na. Zainstalowano ją tutaj nie przypadkiem – minister poczty i 
telegrafu urodził się w Sainte‑Cécile.

Po wejściu Niemców centrala uległa powiększeniu, żeby do 
starych łączy podczepić nowy kabel, biegnący do Vaterlandu. 
W obszernych komnatach znalazło się także miejsce dla ko-
mendy Gestapo. Biura były na górnych piętrach, a katownia 
– w piwnicach.

Miesiąc temu alianci zbombardowali pałac. Zrobili to z 
niespotykaną dotychczas precyzją. Warkot ciężkich czterosil-
nikowych Lancasterów i Latających Fortec słychać było co 
noc nad całą Europą, ale bomby rzadko trafiały w wyznaczone 
cele. Zdarzało się, że spadały gdzieś hen, poza miastem. Do-
piero nowa generacja myśliwców bombardujących, Lightnin-
gów i Thunderboltów, potrafiła także za dnia prześliznąć się 
przez obronę i zniszczyć coś niewielkiego, na przykład most 
albo dworzec. Z zachodniego skrzydła château został teraz tyl-
ko stos nieforemnych siedemnastowiecznych cegieł i prosto-
kątnych białych kamieni.



Niewiele to dało. Szybko naprawiono szkody i przerwa w 
łączności trwała zaledwie krótką chwilę, do czasu, aż Niem-
cy wymienili rozbite centralki. Większość naprawdę ważnych 
automatów i wzmacniaczy, niezbędnych do dalekich rozmów, 
umieszczono w podziemiach, więc nic im się nie stało.

I z tego też powodu Flick była właśnie tutaj.
Pałac stał po północnej stronie rynku, otoczony wysokim 

ogrodzeniem z kamienia i żelaza. Strzegli go mundurowi. Po 
wschodniej stronie wznosił się średniowieczny kościół, z sze-
roko otwartymi drewnianymi drzwiami, by wpuścić wiernych 
i choć troszkę letniego powietrza. Naprzeciwko kościoła, od 
zachodu, stał ratusz zajmowany przez ultrakonserwatywnego 
mera, który już nieraz miał na pieńku z niemieckimi władzami. 
Od południa zaś ciągnął się rząd sklepików, z kawiarenką o 
nazwie Café des Sports. Flick siedziała w ogródku, czekając, 
aż dzwon ucichnie. Kelner postawił przed nią na stoliku kie-
liszek miejscowego białego wina, zresztą cienkiego i słabego. 
Nie wypiła ani łyka.

W Anglii miała rangę majora. Oficjalnie była przydzielona 
do Pomocniczej Służby Kobiet. Dziewczęta z tych oddziałów 
powszechnie określano skrótem Pestki. Ale w jej wypadku 
chodziło tylko o przykrywkę. W rzeczywistości pracowała dla 
tajnych służb specjalnych, odpowiedzialnych za sabotaż na te-
rytorium wroga. O śmierć ocierała się już nieraz. Przywykła do 
niebezpieczeństwa i umiała panować nad strachem, a mimo to, 
kiedy spoglądała na stalowe hełmy i ciężkie karabiny wartow-
ników, gdzieś na sercu czuła dotyk lodowatego palca.

Trzy lata temu jej największym marzeniem była profesura. 
Chciała wykładać literaturę francuską na jakiejś angielskiej 
uczelni. Chciała zapoznać studentów z żywiołowością Vic-
tora Hugo, z dowcipem Flauberta i z pasją Zoli. Tymczasem 
przesiadywała w Ministerstwie Wojny, tłumacząc francuskie 
dokumenty. Pewnego dnia wezwano ją na poufną rozmowę w 
pokoju hotelowym. Ktoś zadał jej pytanie, czy byłaby gotowa 
do ryzykowniejszych zadań.



Odpowiedziała „tak”, niemal bez wahania. Wciąż przecież 
trwała wojna. Wszyscy chłopcy, z którymi niegdyś studiowała 
w Oksfordzie, prawie codziennie ryzykowali życie. Miała być 
od nich gorsza? Szkolenie rozpoczęła dwa dni po świętach Bo-
żego Narodzenia, tuż przed końcem 1941 roku.

Pół roku później była już kurierem wożącym przesyłki z 
kwatery głównej Kierownictwa Operacji Specjalnych, miesz-
czącej się w Londynie przy Baker Street 64, do grup ruchu 
oporu w okupowanej Francji. Łączność radiowa w dużym 
stopniu nie działała, a dobrych łącznościowców było jak na 
lekarstwo. Flick brała więc fałszywe dokumenty, skakała na 
spadochronie, kontaktowała się z Resistance, dostarczała roz-
kazy i notowała wszelkie odpowiedzi, skargi i utyskiwania na 
brak broni i amunicji. W powrotną podróż zabierał ją samolot, 
zazwyczaj trzymiejscowy Westland Lysander, tak mały, że mógł 
wylądować nawet na skrawku łąki, której długość nieznacznie 
przekraczała pół kilometra.

Potem awansowała na dywersantkę. Większość agentów 
służb specjalnych miała insygnia oficerskie, bo sztab wychodził 
z założenia, że ich „ludźmi” są członkowie oddziałów ruchu 
oporu. W praktyce żadna grupa nie chciała się podporządko-
wać wojskowej dyscyplinie. Agent musiał na wstępie pozyskać 
ich zaufanie, udowadniając, że jest twardy, niegłupi i że zna się 
na dowodzeniu.

Była to niebezpieczna praca. Flick ukończyła kurs w towa-
rzystwie sześciu kolegów i dwóch koleżanek. Dwa lata później 
już tylko ona pozostała z tej paczki. Dwóch na pewno zginę-
ło: jeden zastrzelony przez francuską milicję – jak określano 
znienawidzone siły bezpieczeństwa – a drugi wskutek awarii 
spadochronu. Pozostałą szóstkę złapano i torturowano. Po-
tem zniknęli gdzieś w obozach jenieckich w głębi Rzeszy. Flick 
przetrwała, bo była ostra, umiała szybko działać i niemal obse-
syjnie dbała o asekurację.

Obok siedział jej mąż Michel, dowódca lokalnej grupy Re-
sistance, znanej pod kryptonimem Bollinger i stacjonującej w 



odległym o piętnaście kilometrów zabytkowym Reims. Choć 
za kilka minut mógł zginąć, wygodnie rozparł się na krześle 
i założył nogę na nogę. W ręce trzymał wysoką szklankę, wy-
pełnioną mętnym okupacyjnym piwem. Serce Flick podbił 
beztroskim uśmiechem, jeszcze przed wojną, na Sorbonie, gdy 
zaczynała pisać pracę o Molierze. Wykładał wówczas filozofię, 
nosił się z fantazją i zawsze go otaczało grono zachwyconych 
studentów i studentek.

Flick doszła do wniosku, że nareszcie spotkała najseksow-
niejszego faceta na świecie. Był wysoki i ubierał się nieco non-
szalancko, w wymięte garnitury i spłowiałe niebieskie koszule. 
Włosy miał zawsze nieco za długie. Mówił uwodzicielskim 
głosem, a gdy na jakąś dziewczynę skierował baczne spojrzenie 
jasnobłękitnych oczu, od razu myślała, że jest tą jedyną.

Obecna misja pozwoliła Flick choć trochę pobyć z mężem. 
Niestety, te parę dni nie należało do udanych. Wprawdzie się 
nie kłócili, lecz Michel wyraźnie był roztargniony, jakby po 
cichu myślał o czymś innym. Flick cierpiała z tego powodu. 
Instynktownie wiedziała, że chodzi o rywalkę. Przecież Michel 
miał dopiero trzydzieści pięć lat i jego męski urok wciąż działał 
na młode dziewczęta. Co gorsza, mimo ślubu rzadko przeby-
wali razem. Wszystko przez tę wojnę, pomyślała z goryczą. A 
tu nie brakowało pięknych, chętnych Francuzek, w ruchu opo-
ru i poza ruchem…

Wciąż go kochała, choć w nieco inny sposób niż zaraz po 
ślubie. W czasie miesiąca miodowego patrzyła w niego jak w 
obrazek. Była gotowa do poświęceń, byle czuł się szczęśliwy. 
Potem opadła poranna mgła romantycznej miłości i w pełnym 
blasku dnia małżeńskiego życia zobaczyła go takiego, jaki był 
naprawdę – płytkiego, zapatrzonego w siebie i niekonsekwent-
nego. Ale gdy tylko spojrzał na nią odrobinę cieplej, znów czu-
ła się najpiękniejsza, wielbiona i wybrana.

Urok Michela działał też na mężczyzn. Gwoli sprawie-
dliwości, każdy musiał przyznać, że był dobrym dowódcą, 
charyzmatycznym i odważnym. Do spółki z Flick opracował 



dzisiejszy plan zamachu. Zamierzali zaatakować z dwóch stron 
jednocześnie, żeby rozbić obrońców na dwie mniejsze grupy. 
Potem oddział miał się zebrać w całość, wpaść do piwnicy, zna-
leźć serce centrali i wysadzić wszystko w powietrze.

Antoinette Dupert, której pomocnice co wieczór sprząta-
ły komnaty pałacu, dostarczyła im plan budynku. Zrobiła to 
bez wahania, bo była ciotką Michela. Sprzątaczki przychodziły 
do pracy na siódmą, w porze nieszporów. Flick widziała, że 
właśnie teraz kilka z nich weszło przez kutą żelazną bramę, 
pokazawszy przepustki zbrojnym wartownikom. Na szkicu 
Antoinette widniało zejście do podziemi – i nic poza tym, bo 
ta część château była dostępna wyłącznie dla Niemców i sprzą-
tana przez żołnierzy.

Wywiad brytyjski, MI6, donosił, że centrali strzeże oddział 
Waffen SS w sile dwunastu ludzi, zmieniających się trzykrot-
nie w ciągu doby. Agenci Gestapo podobno nie byli szkoleni 
w walce i większość z nich nawet nie nosiła broni. Oddział 
szturmowy obwodu Bollinger liczył piętnastu ochotników, 
wmieszanych w tłumek wiernych idących do kościoła i leniwie 
przechadzających się po rynku. Broń ukrywali pod ubraniem 
lub w siatkach z zakupami. Jeżeli wywiad się nie mylił, to za-
machowców było więcej niż wartowników.

Mimo to Flick nie umiała opędzić się od złych myśli. Coś ją 
gryzło. Antoinette na wieść o raporcie Anglików zmarszczyła 
brwi.

–  To chyba trochę za mało… – mruknęła.
Mogła mieć rację. Nie była w ciemię bita. Przez wiele lat 

pracowała jako sekretarka u znanego producenta szampana, 
Josepha Leperrière’a. Odeszła stamtąd po wybuchu wojny, bo 
obroty spadły, Leperrière zbiedniał i na jej miejsce zatrudnił 
własną żonę.

Michel nie zdołał ustalić, kto był bliższy prawdy, wywiad 
czy Antoinette. Mieszkał w Reims i ani on, ani nikt z jego 
grupy nie znał Sainte‑Cécile. Brakowało czasu na dokładniej-
szy zwiad. Flick pomyślała ze strachem, że w razie różnicy sił 



zamachowcy na pewno nie poradzą sobie z wyćwiczonymi żoł-
nierzami.

Rozejrzała się po rynku, żeby wyłuskać z tłumu znane 
twarze. Niektórzy z tych pozornie beztroskich przechodniów 
czekali tylko, by zginąć lub zabijać. Przed pasmanterią stała 
Geneviève, pozornie zapatrzona w szaroburą tkaninę na wy-
stawie. Była wysoka, miała dwadzieścia lat i pod przewiew-
nym letnim płaszczem trzymała nabitego Stena. Członkowie 
Resistance preferowali ten typ broni, bo dawał się rozłożyć na 
trzy mniejsze części i można go było ukryć nawet w damskiej 
torebce. Może to właśnie Geneviève spotyka się z Michelem? 
– pomyślała Flick. Zaraz jednak wzdrygnęła się ze strachem. 
Obie możemy zginąć… Chodnikiem w stronę kościoła szedł 
Bertrand – jeszcze młodszy, bo zaledwie siedemnastolatek. 
Szczupły blondyn o wyrazistej twarzy, z automatycznym Col-
tem kalibru .45 wsuniętym w gazetę, którą niósł pod pachą. 
Alianci całymi setkami zrzucali Colty na spadochronach. Flick, 
ze względu na wiek Bertranda, skreśliła go początkowo ze 
składu grupy szturmowej, ale potem uległa jego ciągłym bła-
ganiom. W gruncie rzeczy potrzebowała każdego do pomocy. 
Miała tylko nadzieję, że odwaga chłopaka nie zniknie, gdy za-
gwiżdżą kule. Na schodach kościoła stał Albert. Wyglądał tak, 
jakby pospiesznie dopalał papierosa. Dzisiaj rano urodziło mu 
się pierwsze dziecko. Córeczka. Miał zatem dodatkowy po-
wód, żeby nie dać się zabić. W ręce trzymał wypchaną „siatkę 
z kartoflami”. W rzeczywistości były to granaty nr 36 Mark I 
Mills.

Rynek wyglądał całkiem normalnie. Z jednym wyjątkiem. 
Tuż przy kościele stało wielkie sportowe auto – francuska 
Hispano‑Suiza, typu 68‑bis, z potężnym lotniczym silnikiem 
V12. Jeden z najszybszych samochodów na świecie. Już z da-
leka wyzywająco błyszczał chromowaną chłodnicą ozdobioną 
figurką lecącego bociana. Poza tym cały był pomalowany na 
niebiesko.

Pojawił się tu przed godziną. Wysiadł z niego przystojny 



mężczyzna koło czterdziestki, w gustownym garniturze. Mimo 
że był po cywilnemu, to na całe kilometry wyczuwało się w 
nim niemieckiego oficera. Zresztą nikt inny poza Niemcem nie 
odważyłby się w tych czasach zasiąść za kierownicą takiego 
samochodu. Oficerowi towarzyszyła rudowłosa piękność w 
zielonej sukni z jedwabiu i zamszowych pantofelkach na wyso-
kich obcasach. Tak szykowna, jak to tylko potrafią Francuzki. 
Niemiec postawił aparat na statywie i zrobił kilka zdjęć pałacu. 
Dziewczyna rozglądała się wyzywająco. Bez wątpienia zdawała 
sobie sprawę, że wynędzniali ludzie idący do kościoła myślą o 
niej najzwyczajniej „dziwka”.

Flick drgnęła przestraszona, gdy w pewnej chwili oficer 
podszedł do niej i poprosił, żeby mu zrobiła zdjęcie z rudo-
włosą, na tle zabytkowej fasady. Mówił uprzejmie, z miłym 
uśmiechem i z ledwie słyszalnym akcentem. Flick aż skręca-
ło w duchu ze zdenerwowania. Że też musiał sobie wybrać 
właśnie taki moment! Ale nie mogła mu odmówić, zwłaszcza 
że udawała miejscową dziewczynę, niemającą w niedzielę nic 
więcej do roboty, jak tylko siedzieć z mężem w ogródku ka-
wiarnianym. Zachowywała się więc tak, jak każdy Francuz 
zachowałby się w podobnej sytuacji – z chłodną obojętnością 
wstała od stolika i spełniła prośbę Niemca.

Sytuacja wypisz, wymaluj jak rodem z tragifarsy, pomyśla-
ła. Hitlerowiec ze swoją flamą z uśmiechem patrzą w aparat 
trzymany przez agentkę brytyjskich sił specjalnych, a dzwon 
kościelny odmierza sekundy do eksplozji… Oficer podzięko-
wał grzecznie i zaproponował, że postawi jej kieliszek wina. 
Odmówiła stanowczym tonem. Żadna Francuzka nie piła z 
okupantem, jeśli choć trochę dbała o opinię. Niemiec ze zro-
zumieniem lekko skinął głową, a Flick wróciła do czekającego 
męża.

Oficer najwyraźniej przyjechał tu na urlop i prawdopodob-
nie był nieuzbrojony. Nie stanowił zatem żadnego zagrożenia. 
Mimo to Flick zmarszczyła brwi w zamyśleniu. Zanim prze-
brzmiało ostatnie uderzenie dzwonu, doszła do wniosku, że 



ten Niemiec nie jest zwykłym turystą. Zdradzała go nieokre-
ślona, ledwie uchwytna czujność, zgoła niepasująca do fotoa-
matora zachwyconego pięknem starej architektury. Ruda lala 
nie była podstawiona, ale on po cichu czekał na coś więcej.

Dzwon ucichł i Flick nie zdążyła wymyślić nic poza tym.
Michel wychylił resztkę piwa i otarł usta wierzchem dłoni.
Wstali. Niedbałym krokiem podeszli do drzwi kawiarni i 

zatrzymali się tuż za progiem, zasłonięci przez ścianę.
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Dieter Franck od razu zwrócił na nią uwagę. Zauważył ją, 
jak tylko dojechał do rynku. Miał nosa do pięknych kobiet, a 
ta była istnym kłębkiem seksapilu. Blondyneczka o zielonych 
oczach, bez wątpienia z domieszką niemieckiej krwi – co niko-
go raczej nie powinno dziwić, skoro mieszkała tutaj, w północ-
no‑wschodniej Francji, prawie tuż przy granicy. Do niezgrab-
nej sukienki, wiszącej na niej jak worek, zawiązała na szyi tanią 
żółtą apaszkę z bawełny, powiewającą – zdaniem Dietera – w 
przeuroczym francuskim stylu. Jednym słowem, ładna dziew-
czyna. Co prawda drgnęła przestraszona, gdy się do niej ode-
zwał, ale co zrobić, pomyślał, taki już los okupanta… Chwilę 
potem buńczucznie zacisnęła usta. To też mu się spodobało.

Była w towarzystwie jakiegoś przystojniaka, który niezbyt 
się nią zajmował. Pewnie męża. Dieter spytał ją, czy mogła-
by mu zrobić zdjęcie, wyłącznie po to, by z nią porozmawiać. 
Wprawdzie w Kolonii pozostawił żonę i dwójkę uroczych 
dzieci, a w Paryżu dzielił kwaterę ze Stéphanie, lecz nie unikał 
nowych znajomości. Piękne kobiety przypominały mu obrazy 
francuskich impresjonistów. Choć miał ich wiele w swojej ko-
lekcji, wciąż pałał chęcią do następnych.

Francuzki były najpiękniejsze na świecie. Wszystko we 
Francji było piękne: mosty i bulwary, meble i porcelana. Die-
ter uwielbiał paryskie kabarety, szampana, foie gras i gorące 
bagietki. Koszule i krawaty kupował w legendarnym chemisier 



u Charveta, vis‑à‑vis hotelu Ritz. Mógłby mieszkać w Paryżu 
do końca życia.

Nie wiedział, skąd się wzięły jego upodobania. Ojciec był 
profesorem muzyki – jedynej sztuki, w której to Niemcy, a nie 
Francuzi, pretendowali do miana mistrzów. Dietera jednak nu-
dził pobyt w konserwatorium. Ku przerażeniu rodziców zo-
stał policjantem. Niewielu Niemców po studiach wybrało taki 
zawód. W 1939 roku był już naczelnikiem wydziału krymi-
nalnego w Kolonii. Rok później, w maju, czołgi generała He-
inza Guderiana przekroczyły Mozę pod Sedanem, w tydzień 
przejechały przez Francję i zatrzymały się na brzegach Kanału 
La Manche. Dieter, wiedziony wewnętrznym impulsem, zacią-
gnął się do wojska. Ze względu na swój poprzedni zawód oraz 
niemałe doświadczenie, od razu trafił do wywiadu. Nagminnie 
przesłuchiwał jeńców, bo świetnie mówił po francusku i cał-
kiem dobrze po angielsku. Miał niekłamany talent do tej pracy. 
Był dumny z tego, że zdobył wiele informacji, pomocnych dla 
przełożonych. Za jego sprawą wygrywano bitwy. Nawet Rom-
mel w Afryce Północnej wyrażał się o nim z uznaniem.

Dieter nie stronił od tortur, żeby wymóc zeznania, lecz na 
co dzień wolał subtelniejsze metody. W ten właśnie sposób 
dotarł do Stéphanie. Przed wojną była niezależną, namiętną 
i rzutką właścicielką modnego butiku w Paryżu. Sprzedawała 
głównie damskie kapelusze, eleganckie jak diabli i horrendal-
nie drogie. Miała jednak babkę Żydówkę. Straciła sklep i pół 
roku przesiedziała we francuskim więzieniu. Dieter uratował 
ją przed wywiezieniem w głąb Niemiec, do obozu.

Mógł ją zgwałcić. Z pewnością właśnie tego się po nim 
spodziewała. Nikt by nawet nie zaprotestował, nie mówiąc już 
o karze. Ale Dieter wybrał inne rozwiązanie. Nakarmił ją, ku-
pił parę nowych sukienek i oddał jej wolny pokój w swoim pa-
ryskim mieszkaniu. Zalecał się do niej ostrożnie, aż pewnego 
wieczoru, po kolacji z foie de veau i butelce La Tache, uwiódł 
ją na kanapie, przed płonącym kominkiem.

Dziś miała mu posłużyć jako część kamuflażu. Znów 



pracował dla Rommla. Lis Pustyni, czyli marszałek polny Er-
win Rommel, był obecnie dowódcą Grupy Armii B, rozloko-
wanej w północnej części Francji. Wywiad niemiecki ostrzegał, 
że jeszcze tego lata nastąpi atak aliantów. Rommel nie miał 
dość ludzi, żeby nimi obsadzić setki kilometrów wybrzeża. Wy-
brał więc zuchwałą i zgoła niekonwencjonalną metodę obro-
ny: swoje bataliony cofnął w głąb kraju i trzymał je w gotowo-
ści, aby w razie potrzeby szybko przerzucić wojska do strefy 
zagrożenia.

Brytyjczycy wiedzieli o tym. Też mieli swoich szpiegów. 
Postanowili odciąć Rommla od wszelkich środków łączności. 
Dniem i nocą amerykańskie i angielskie samoloty bombardo-
wały drogi, mosty, szlaki kolejowe, tunele, stacje i nastawnie. 
W tym samym czasie ruch oporu wysadzał elektrownie i fa-
bryki, rozkręcał szyny i przecinał druty telefoniczne. Kilkuna-
stoletnie dziewczynki wsypywały śmieci do zbiorników paliwa 
czołgów i ciężarówek.

Dieter miał za zadanie zapoznać się z obroną kluczowych 
węzłów komunikacyjnych i ocenić zdolność do odparcia ataku 
grup Resistance. Przez parę ostatnich miesięcy rzadko bywał 
w Paryżu. Wciąż jeździł po północy kraju, krzyczał na sen-
nych strażników, straszył leniwych komendantów i wzmacniał 
ochronę stacji rozdzielczych, parowozowni, parkingów i wież 
kontrolnych. Dziś postanowił niespodzianie zajrzeć do centra-
li telefonicznej o wyjątkowym znaczeniu strategicznym. Przez 
pałac w Sainte‑Cécile biegły wszystkie linie łączące kwaterę 
główną w Berlinie z niemieckim dowództwem w północnej 
Francji. Dotyczyło to także teleksu, którym przesyłano więk-
szość ważnych rozkazów. Gdyby centrala uległa zniszczeniu, 
łączność zamarłaby na wiele godzin.

Alianci też zdawali sobie z tego sprawę. Z mizernym po-
wodzeniem usiłowali zbombardować pałac. Za to ruch oporu 
miał pole do popisu. Dieter stwierdził, że centrala praktycznie 
nie jest broniona. Działo się tak pewnie za sprawą Gestapo 
rezydującego w tym samym budynku. Nazistowska bezpieka, 



czyli Geheime Staatspolizei, składała się głównie z ludzi, którzy 
ślepo wierzyli w faszyzm, słuchali Hitlera i wcale nie musieli 
być sprytni ani mądrzy. Dieter uwijał się pod pałacem przez 
ponad pół godziny, robił zdjęcia i aż kipiał z gniewu, bo pies z 
kulawą nogą nim się nie interesował.

Wreszcie, kiedy dzwon zamilkł, oficer Gestapo w mundu-
rze majora wybiegł przez bramę pałacu i pospieszył w stronę 
Dietera.

–  Oddawać aparat! – krzyknął łamaną francuszczyzną.
Dieter stanął plecami do niego, udając, że nie słyszy.
–  Idioto, nie wolno fotografować château! – darł się gesta-

powiec. – Nie widzisz, że to obiekt wojskowy?
Dieter powoli się odwrócił.
–  Cholernie długo trwało, zanim ktoś mnie tu zauważył – 

powiedział cicho po niemiecku.
Tamtego zamurowało. Na ogół widok gestapowca budził 

strach w każdym cywilu.
–  Co takiego? – zapytał spokojniejszym tonem.
Dieter spojrzał na zegarek.
–  Jestem tutaj od trzydziestu dwóch minut. Mogłem zrobić 

kilkanaście zdjęć i już dawno odjechać. Kto dowodzi ochroną 
pałacu?

–  Kim pan jest?
–  Major Dieter Franck, osobisty doradca feldmarszałka 

Rommla.
–  Franck! – zawołał gestapowiec. – Znam cię!
Dieter przyjrzał mu się uważniej.
–  O mój Boże… – jęknął, przypomniawszy sobie, gdzie wi-

dział już tę gębę. – Willi Weber.
–  Sturmbannführer Weber, do usług. – Jak większość wyż-

szych rangą agentów Gestapo, Weber był także oficerem SS i 
bardziej to sobie cenił niż stopień w policji.

–  Niech mnie szlag trafi… – Dieter westchnął. Nic dziwne-
go, że ochrona centrali kulała.

W latach dwudziestych obaj pełnili służbę w policji w 



Kolonii. Dieter piął się w górę, a Weber zostawał w tyle. Dusił 
się z zawiści i uważał po cichu, że to wszystko kwestia lepsze-
go pochodzenia. (Wprawdzie Dieter nie był jakoś szczególnie 
uprzywilejowany, ale Weber mógł mu zazdrościć, bo sam był 
synem sztauera).

W końcu Webera wylali. Dieter przypomniał sobie szcze-
góły tamtej afery. Była kraksa, zgromadził się tłum gapiów, 
Weber wpadł w panikę, zaczął strzelać i zabił przygodnego 
przechodnia.

Nie widzieli się od piętnastu lat, lecz Dieter mógł sobie 
wyobrazić jego dalsze losy. Weber bez wątpienia zapisał się do 
partii, aktywnie działał na rzecz Hitlera i na ochotnika zgłosił 
się do Gestapo. Przyjęto go choćby ze względu na policyjną 
przeszłość. Potem zrobił karierę wśród podobnych mu „boha-
terów”.

–  Co ty tu robisz? – spytał Weber.
–  Sprawdzam stan bezpieczeństwa, z rozkazu feldmarszał-

ka.
Weber nastroszył się.
–  Dbamy o ochronę!
–  Dbacie, jakbyście siedzieli w masarni. Popatrz tylko. – 

Dieter zatoczył krąg ręką, wskazując na rynek. – A jeśli ci lu-
dzie są z ruchu oporu? Rozwalą twoich strażników dosłownie 
w parę sekund. – Zerknął na wysoką dziewczynę w przewiew-
nym letnim płaszczu. – A jeśli ona ma broń pod płaszczem? Co 
wtedy…

Urwał.
Nagle pojął, że jego przypuszczenia wcale nie są fantazją. 

Intuicyjnie wyczuł, że ludzie na rynku rzeczywiście szykują się 
do jakiejś akcji. Drobna blondynka wraz z mężem ukryła się 
w kawiarni. Dwaj mężczyźni koło kościoła stanęli za filarami. 
Dziewczyna w letnim płaszczu odeszła od wystawy i zatrzy-
mała się tuż obok jego samochodu. Dieter popatrzył na nią ze 
zdumieniem. Lekki podmuch wiatru rozchylił jej połę płasz-
cza. Cholera, czyżbym był wróżbitą? – pomyślał, gdy zobaczył 



pistolet maszynowy z ażurową kolbą. Ulubiona broń Resistan-
ce.

–  O mój Boże! – powiedział na głos.
Odruchowo sięgnął pod marynarkę, lecz przypomniał so-

bie, że jest nieuzbrojony.
A gdzie Stéphanie? Rozejrzał się z przerażeniem, na skraju 

paniki. Na szczęście stała tuż za nim, cierpliwie czekając, aż 
skończy rozmowę z Weberem.

–  Padnij! – krzyknął.
W tym momencie huknęło.
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Flick stała w drzwiach Café des Sports, tuż za Michelem. 
Wspięła się na palce, żeby popatrzeć mu przez ramię. Serce wa-
liło jej młotem i cała sprężyła się do działania, ale umysł pozo-
stawał chłodny i spokojny. Na zimno oceniała bieżącą sytuację.

W polu widzenia było ośmiu wartowników: dwóch przy 
bramie – sprawdzali przepustki wchodzących – dwóch zaraz za 
bramą, dwóch patrolujących dawne ogrody pałacowe i dwóch 
na szczycie schodów wiodących do budynku. Nie byli groźni 
dla ludzi Michela.

Północna ściana kościoła stanowiła część ogrodzenia ota-
czającego teren pałacu. Transept wchodził na kilka metrów w 
głąb parkingu, który kiedyś był częścią ogrodów. W czasach 
ancien régime hrabia miał wprawdzie małe, ale własne drzwi 
do kościoła, wiodące wprost do nawy. Ponad sto lat temu wej-
ście zabito deskami i zamurowano. Ten stan rzeczy trwał aż do 
dzisiaj.

Przed godziną stary kamieniarz o imieniu Gaston wszedł 
do zupełnie pustego kościoła i ostrożnie umieścił pod dawnymi 
drzwiami cztery ćwierćkilogramowe ładunki żółtego plastiku. 
Założył zapalniki i połączył je w ten sposób, aby eksplodowały 
wszystkie jednocześnie. Potem dodał pięciosekundowy lont i 
detonator. Na koniec, dla niepoznaki, zasmarował wszystko 
przyniesionym z domu popiołem i na wszelki wypadek podsu-
nął pod drzwi starą ławkę. Zadowolony z siebie, klęknął, żeby 



się pomodlić.
Gdy dzwon ucichł, Gaston wstał, odszedł kilka kroków, 

wdusił przycisk detonatora i szybko schował się za załomem 
muru. Wybuch strząsnął warstwę wiekowego kurzu z gotyc-
kich łuków, lecz nikomu nic się nie stało, bo w czasie nabożeń-
stwa nawa była pusta.

Po eksplozji na rynku zapadła chwila ciszy. Wszyscy zamar-
li – wartownicy przy bramie, żołnierze za ogrodzeniem, ma-
jor Gestapo i elegancki Niemiec z powabną kochanką. Flick, 
napięta z emocji jak struna, popatrzyła na drugą stronę, poza 
żelazne ogrodzenie. Na parkingu, jako jedyna pozostałość po 
dawnym ogrodzie, zachowała się kamienna siedemnastowiecz-
na fontanna z trzema zapyziałymi amorkami, od lat odciętymi 
od wody. Wokół wyschniętej marmurowej misy stały: cięża-
rówka, transporter opancerzony, Mercedes w zielono‑szarych 
barwach niemieckiej armii i dwa czarne Citroëny Traction 
Avant, ulubione przez Gestapo we Francji. Jakiś żołnierz wła-
śnie tankował Citroëna, korzystając z pompy bezceremonial-
nie ustawionej przed wysokim oknem pałacu. Na kilka sekund 
wszystko zamarło w bezruchu. Flick czekała z zapartym tchem.

Na nabożeństwie było dziesięciu zbrojnych zamachowców. 
Miejscowy proboszcz nic nie wiedział, bo nie pałał sympatią 
do ruchu oporu. Ucieszył się zapewne, że tak liczna trzódka 
przyszła dziś na nieszpory, gdyż na ogół o tej porze kościół 
świecił pustkami. Mógł się najwyżej zdziwić, że pomimo cie-
płej i bezchmurnej pogody niektórzy wierni noszą długie płasz-
cze. Ale po czterech latach niedostatku każdy wkładał na siebie 
to, co znalazł w szafie. Niektórzy chodzili w płaszczach, bo po 
prostu nie mieli marynarek. Zresztą teraz już nawet proboszcz 
znał prawdę. Dziesięcioro „wiernych” zerwało się z ławek i z 
dobytą bronią wybiegło przez dziurę w murze.

Po chwili pojawili się po drugiej stronie kościoła. Na ich 
widok serce Flick zatrzepotało z dumy zmieszanej ze stra-
chem. Dziwna to była armia – w znoszonych butach i sta-
rych cyklistówkach biegli przez zapylony parking, ściskając 



najprzeróżniejszą broń: pistolety, rewolwery, karabiny i jeden 
pistolet maszynowy. Jeszcze nie strzelali, bo chcieli się przedo-
stać jak najbliżej budynku.

Michel zobaczył ich w tej samej chwili. Wydał z siebie 
jakiś dziwny dźwięk, coś pomiędzy pomrukiem i westchnie-
niem. Flick wiedziała, że, tak samo jak ona, jest z nich dumny 
i jednocześnie boi się, że zginą. Teraz musiał odciągnąć uwa-
gę strażników. Uniósł karabin Lee‑Enfield nr 4 Mark I, zwany 
przez członków Resistance Kanadyjczykiem, bo na ogół był 
produkowany w Kanadzie. Wymierzył, lekko pociągnął za 
spust, strzelił i wyćwiczonym ruchem przeładował – tak aby 
broń była natychmiast gotowa do powtórnego użycia.

Huk wystrzału przerwał napiętą ciszę, która na parę se-
kund zawisła nad rynkiem. Jeden z wartowników krzyknął i 
upadł. Flick poczuła nagle przewrotną satysfakcję. Przynaj-
mniej ten już nikogo z nich nie zabije… Strzał Michela był 
sygnałem dla pozostałych członków grupy. Pod kościołem 
trzasnęło coś dwa razy, jakby ktoś rzucił petardę. To młody 
Bertrand. Stał za daleko, żeby dobrze celować z pistoletu, więc 
dwukrotnie spudłował. Albert wyrwał zawleczkę z granatu i 
rzucił go przez ogrodzenie. Trafił w winnicę. Łupnęło i w górę 
poleciały tylko poszarpane pnącza. Flick miała ochotę zawołać 
ze złością: „Nie strzelajcie dla samej zabawy! Zdradzacie swoje 
pozycje!”. Wiedziała jednak, że tylko starzy weterani potrafią 
w ogniu walki zachować zdrowy rozum. Geneviève pociągnęła 
serią zza samochodu. Jazgot Stena świdrował w uszach. Poszło 
jej lepiej niż kolegom. Drugi strażnik osunął się na chodnik.

Niemcy w końcu zbudzili się z letargu. Wartownicy przy-
warli do filarów albo padli płasko na ziemię i sięgnęli po kara-
biny. Gestapowiec wyrwał pistolet z kabury. Ruda próbowała 
uciec, lecz pośliznęła się w seksownych pantofelkach i upadła. 
Kochanek nakrył ją własnym ciałem. Miałam więc rację, że to 
nie cywil, pomyślała Flick. Tylko żołnierz wie, że kiedy świsz-
czą kule, bezpieczniej jest leżeć, niż biegać.

Wartownicy rozpoczęli ogień. Pierwszy oberwał Albert. 



Flick widziała, jak zachwiał się i chwycił za gardło. Granat wy-
padł mu z ręki. Drugi pocisk trafił go prosto w czoło. Padł jak 
kłoda, a Flick z bólem pomyślała o maleńkim dziecku, które 
przyszło na świat dziś rano i już zostało bez ojca. Bertrand po-
patrzył na granat turlający się po wytartych kamiennych scho-
dach. W chwili wybuchu skoczył w otwarte drzwi kościoła. 
Flick czekała, kiedy znów się pojawi. Nie wyszedł. Nie wie-
działa, czy zginął, czy jest ranny, czy może tylko ogłuszony.

Grupka biegnąca przez parking przystanęła nagle i zaczęła 
strzelać do pozostałych przy życiu sześciu wartowników. Czte-
rech w pobliżu bramy dostało się w krzyżowy ogień – z parkin-
gu i od strony rynku. Zginęli w ciągu jednej chwili. Było więc 
tylko dwóch, tych na stopniach pałacu. Jak do tej pory plan 
Michela okazał się niemal bez zarzutu. W serce Flick znowu 
wstąpiła nadzieja.

Lecz żołnierze ukryci w budynku mieli dość czasu, żeby 
z bronią w ręku przystąpić do obrony. Strzelali przez drzwi i 
okna. Szanse szturmujących ponownie zmalały. Wszystko zale-
żało teraz praktycznie od tego, ilu Niemców tak naprawdę jest 
w pałacu.

Grad kul bębnił nieprzerwanie. Kilka chwil później Flick 
zrezygnowała z liczenia. Obrońców było i tak dużo więcej, 
niż początkowo przypuszczała. Strzały padały z drzwi i okien. 
Grupa atakująca od strony kościoła już dawno powinna być 
w środku, a nie szukać schronienia na parkingu, wśród samo-
chodów. Antoinette okazała się lepsza od wywiadu. Zdaniem 
ekspertów z MI6 Niemców powinno być najwyżej dwunastu. 
Sześciu zginęło, lecz strzelało jeszcze kilkunastu.

Flick zaklęła z pasją. W takich akcjach przewaga Resistance 
wynikała wyłącznie z zaskoczenia. W dłuższej walce nie mie-
li najmniejszych szans na pokonanie wroga. Z każdą sekundą 
brała górę wojskowa dyscyplina. Szala zwycięstwa nieuchron-
nie przechylała się na stronę Niemców.

Brzęknęła wybijana szyba w wysokim oknie na pierwszym 
piętrze pałacu. Gruchnęła seria strzałów z erkaemu. Pociski 



padały z góry, masakrując ludzi na parkingu. Flick z przeraże-
niem patrzyła, jak chłopcy Michela giną… jeden po drugim. 
Nieruchome ciała leżały koło suchej fontanny. Już tylko dwóch 
lub trzech ostrzeliwało się zawzięcie.

To nie ma sensu, pomyślała z rozpaczą. Przegrali, przygnie-
ceni liczebną przewagą. Poczuła w ustach gorzki smak porażki.

Michel ze dwa razy strzelił w stronę erkaemu.
–  Z dołu go nie dopadnę! – powiedział. Rozejrzał się po 

rynku. Musnął spojrzeniem dachy domów, dzwonnicę i gór-
ne piętra ratusza. – Z gabinetu burmistrza miałbym go jak na 
dłoni!

–  Zaczekaj chwilę. – Flick czuła, że zaschło jej w ustach. 
Zdawała sobie sprawę, że choćby bardzo chciała, nie zdoła go 
powstrzymać. Mogła jednak mu trochę pomóc. – Geneviève! 
– krzyknęła, ile tchu w płucach.

Dziewczyna obejrzała się przez ramię.
–  Kryj Michela!
Geneviève energicznie pokiwała głową, wychyliła się zza 

samochodu i pociągnęła długą serią po oknach.
–  Dzięki – mruknął Michel do żony.
Wyskoczył z ukrycia i jak szalony pognał przez rynek w 

kierunku ratusza.
Geneviève także opuściła swoje stanowisko. Pobiegła do 

kościoła. Ściągnęła na siebie ogień obrońców pałacu, dając tym 
samym szansę Michelowi. Lecz nagle coś błysnęło z lewej stro-
ny. Flick prędko spojrzała w bok. Zobaczyła majora Gestapo, 
przyciśniętego plecami do muru ratusza. Mierzył do Michela.

Na większą odległość trudno trafić z pistoletu do rucho-
mego celu. Gestapowiec mógł jednak mieć odrobinę szczęścia. 
Flick popatrzyła na niego z przerażeniem. Otrzymała wyraźny 
rozkaz, aby pod żadnym pozorem nie wtrącać się do walki i 
jedynie zdać raport z przebiegu akcji. Do diabła z tym, po-
myślała nagle. W torebce miała własną broń, automatycznego 
Brauninga, dziewięciomilimetrowego. Wolała go od regulami-
nowego Colta, bo zamiast siedmiu mieścił w magazynku aż 



trzynaście nabojów, i to w dodatku dziewięciomilimetrowych 
parabellum, które też pasowały do Stena. Wyszarpnęła pistolet 
z torebki. Zwolniła bezpiecznik, spuściła kurek, uniosła rękę i 
dwukrotnie strzeliła do majora.

Spudłowała, ale pociski odłupały kawałek muru tuż koło 
jego twarzy. Schylił się odruchowo.

Michel biegł dalej.
Gestapowiec szybko otrząsnął się z zaskoczenia i znów wy-

celował.
Michel był coraz bliżej ratusza, a jednocześnie bliżej Niem-

ca. Łatwiej go było trafić. Nie zwalniając kroku, wypalił z ka-
rabinu. Kula poszła gdzieś bokiem. Gestapowiec nawet nie po-
chylił głowy. Strzelił i Michel padł na ziemię. Flick krzyknęła 
ze strachu.

Michel usiłował wstać, nie zdołał jednak. Flick próbowała 
zebrać rozbiegane myśli. Wciąż żył. Geneviève bezpiecznie do-
tarła do kościoła i ostrzeliwała Niemców siedzących w pałacu. 
Była więc pewna szansa na to, żeby bezpiecznie dobiec do Mi-
chela. Wprawdzie to wbrew rozkazom, pomyślała Flick, lecz 
nikt nie może przecież ode mnie zażądać, bym porzuciła męża 
właśnie w takiej chwili. Ma się wykrwawić? A poza tym, gdyby 
wpadł w ręce wroga, na pewno trafiłby na przesłuchanie. Jako 
dowódca obwodu Bollinger znał wszystkie adresy, wszystkie 
nazwiska i wszystkie kryptonimy. To byłaby katastrofa.

Nie miała wyboru.
Znowu strzeliła do majora i znowu spudłowała, lecz pocią-

gała za spust raz za razem. Gestapowiec wycofał się wreszcie, 
szukając bezpieczniejszego schronienia.

Flick wybiegła z kawiarni. Spostrzegła kątem oka, że wła-
ściciel sportowego auta wciąż leży rozpłaszczony na swojej 
przyjaciółce. Zupełnie o nim zapomniałam, przemknęło jej 
przez głowę. A jeśli jest uzbrojony? Może mnie sprzątnąć w 
każdej chwili.

Strzały jednak nie padły.
Zatrzymała się przy leżącym Michelu i przyklękła na 



jednym kolanie. Niemal na oślep strzeliła dwa razy w stronę 
gestapowca. Potem spojrzała na męża.

Stwierdziła z ulgą, że oddycha i ma otwarte oczy. Krwawił 
z lewego pośladka. Odzyskała nieco spokoju.

–  Trafili cię prosto w tyłek – powiedziała po angielsku.
–  Boli jak cholera – odparł po francusku.
Popatrzyła w stronę ratusza. Gestapowiec cofnął się o do-

bre dwadzieścia metrów i przebiegł przez wąską uliczkę do po-
bliskiego sklepu. Flick poświęciła kilka sekund, żeby staranniej 
wycelować. Strzeliła cztery razy. Szyba w witrynie rozprysła 
się na tysiąc odłamków. Niemiec odskoczył od drzwi sklepu i 
rzucił się na ziemię.

–  Spróbuj wstać – odezwała się Flick po francusku do Mi-
chela. Przetoczył się na brzuch i dźwignął na jedno kolano, ale 
wciąż nie mógł poruszyć zranioną nogą. – Rusz się! – warknęła 
ostro. – Zabiją cię, jak tu zostaniesz.

Złapała go za koszulę na piersiach i pociągnęła z całej siły. 
Wstał wreszcie, nie zdołał jednak zachować równowagi i cięż-
ko wsparł się na jej ramieniu. Zrozumiała, że sam nie jest w 
stanie zrobić ani kroku, i jęknęła z cichą rozpaczą.

Zerknęła w bok. Major pozbierał się z chodnika. Miał za-
krwawioną twarz, ale chyba nie odniósł poważniejszych ran. 
Prawdopodobnie pokaleczyły go odłamki szkła. Najgorsze, że 
wciąż mógł strzelać.

Flick postanowiła zabrać Michela w jakieś bezpieczniejsze 
miejsce.

Pochyliła się nad nim, chwyciła go wpół i dźwignęła na ra-
mię klasycznym sposobem „strażackim”. Był wysoki, lecz chu-
dy – jak większość Francuzów ostatnimi laty – a mimo to za-
chwiała się na nogach pod jego ciężarem. Ledwo wstała. Przez 
chwilę kręciło jej się w głowie. A jednak nie upadła.

Zrobiła krok do przodu.
Noga za nogą powlokła się przez rynek. Gestapowiec chy-

ba do niej strzelał, ale nie była tego pewna na skutek huku, jaki 
robili Geneviève, Niemcy w pałacu i ci zamachowcy, którzy 



wyszli cało z masakry na parkingu. Strach przed zbłąkaną kulą 
dodał jej sił i resztę drogi pokonała truchtem. Biegła w stronę 
najbliższej ulicy, po południowej stronie rynku. Minęła Niem-
ca leżącego na rudej dziewczynie. Przez ułamek sekundy pa-
trzyli sobie w oczy. Spoglądał na nią ze zdumieniem. Chwilę 
potem wpadła na kawiarniany stolik, przewróciła go i omal 
sama nie runęła. Udało jej się jednak utrzymać równowagę i 
potruchtała dalej. Brzęknęła szyba w oknie kawiarni i na szkle 
pojawiła się pajęczyna pęknięć. Chwilę później Flick wpadła za 
róg i zniknęła z pola widzenia majora. Żywa, pomyślała z ulgą. 
Oboje żyli – uniknęli niebezpieczeństwa na kilka najbliższych 
minut.

Nie bardzo wiedziała, dokąd teraz pobiec. Samochody spi-
skowców czekały parę przecznic dalej, lecz Michel był zbyt 
ciężki, aby go tam doniosła. Tu jednak, całkiem blisko, przy tej 
samej ulicy, mieszkała Antoinette Dupert. Wprawdzie nie na-
leżała do ruchu oporu, ale nie kryła swoich sympatii i dostar-
czyła spiskowcom plan pałacu. A poza tym Michel był przecież 
jej bratankiem. Chyba nie mogła w takiej chwili odmówić mu 
pomocy?

Tak czy owak, Flick raczej nie miała wyboru.
Antoinette mieszkała na parterze, w budynku z podwór-

kiem. Flick pobiegła do otwartej bramy, przecisnęła się przez 
wąską furtkę i położyła Michela na bruku.

Zziajana z wysiłku, załomotała w drzwi Antoinette. Usły-
szała przestraszony głos:

–  Kto tam?
Antoinette najpewniej słyszała strzały na rynku i bała się 

otworzyć.
–  Szybko! Szybko! – niemal bez tchu zawołała Flick. Sta-

rała się wołać cicho, bo niektórzy z sąsiadów mogli współpra-
cować z Niemcami.

Drzwi w dalszym ciągu pozostały zamknięte.
–  Kto tam? – rozległ się nieco bliżej głos Antoinette.
Flick odruchowo powstrzymała się od podania imienia.



–  Pani bratanek jest ranny – odpowiedziała.
Antoinette otworzyła drzwi. Jak zwykle trzymała się pro-

sto, lecz była blada ze strachu. Miała na sobie starannie wypra-
sowaną, czystą bawełnianą suknię, niegdyś zapewne modną, 
lecz teraz całkiem spłowiałą.

–  Michel! – krzyknęła. Uklękła przy leżącym. – Gdzie cię 
trafili?

–  Boli jak diabli, ale nie umieram – wysyczał Michel przez 
mocno zaciśnięte zęby.

–  Mój ty biedaku. – Niemal pieszczotliwym ruchem od-
garnęła mu włosy ze spoconego czoła.

–  Wnieśmy go do środka – niecierpliwie powiedziała Flick.
Chwyciła Michela pod pachy, Antoinette wzięła go za ko-

lana. Jęknął z bólu. Wspólnymi siłami zataszczyły go do salonu 
i położyły na starej aksamitnej kanapie.

–  Niech się pani nim zajmie! – zawołała Flick. – Sprowa-
dzę samochód.

Wybiegła z powrotem na ulicę.
Strzelanina dobiegała końca. Nie miała zbyt wiele czasu. 

Popędziła w głąb ulicy i skręciła przy drugim rogu.
Przed zamkniętą piekarnią stały dwa samochody z włączo-

nymi silnikami – zardzewiałe Renault i furgonetka z wybla-
kłym napisem na boku: Blanchisserie Bisset, pralnia Bisseta. 
Furgonetkę pożyczył im ojciec Bertranda, mający dodatkowe 
przydziały na benzynę, bo prał pościel z hoteli zajmowanych 
przez Niemców. Renault zostało skradzione dziś rano w Cha-
lons, a Michel zmienił numery rejestracyjne. Biorę go, pomy-
ślała Flick. Furgonetka mogła się jeszcze przydać niedobitkom 
z masakry pod pałacem.

Na chwilę podbiegła do kierowcy.
–  Czekaj tu przez pięć minut, potem odjeżdżaj! – krzyk-

nęła.
Otworzyła drzwi Renault i wsunęła się na siedzenie pasa-

żera.
–  Ruszaj!



Za kierownicą siedziała dziewiętnastoletnia Gilberte, ład-
na, o długich ciemnych włosach, lecz głupia. Flick nie miała 
zielonego pojęcia, co ją skłoniło do wstąpienia do Resistance. 
Opór nie leżał w jej naturze. Zamiast natychmiast wykonać 
rozkaz, zapytała:

–  Dokąd?
–  Pokażę ci! Rany boskie, ruszaj!
Gilberte wrzuciła bieg i zakręciła kierownicą.
–  W lewo, potem w prawo – powiedziała Flick.
W czasie dwuminutowej jazdy w pełni zdała sobie spra-

wę z fiaska swojego przedsięwzięcia. Grupa obwodu Bollinger 
praktycznie przestała istnieć. Albert i inni zginęli. Geneviève, 
Bertrand i pozostali, którzy być może przeżyli, na pewno będą 
torturowani.

I wszystko na nic. Linie telefoniczne pozostały nietknięte, 
łączność z Niemcami nieprzerwana. Flick miała poczucie klę-
ski. Zastanawiała się, w którym miejscu popełniła błąd. Może 
nie należało próbować frontalnego ataku na silnie strzeżoną 
placówkę wojskową? A przecież zamach mógłby się udać, gdy-
by nie fałszywe dane przekazane im przez MI6. Dopiero teraz 
przyszło jej do głowy, że jednak bezpieczniej byłoby podstępem 
dostać się do pałacu, opanować centralę i dokonać sabotażu.

Gilberte wjechała na podwórko.
–  Zawróć w stronę ulicy! – rozkazała jej Flick i wyskoczyła 

z samochodu.
Michel leżał na brzuchu na kanapie Antoinette. Miał 

spuszczone spodnie i wyglądał hmmm… raczej śmiesznie. An-
toinette klęczała przy nim, w okularach, trzymając w rękach 
zakrwawiony ręcznik. Przyglądała mu się uważnie.

–  Rana przestaje krwawić, lecz kula tkwi w ciele – powie-
działa.

Na podłodze obok kanapy stała damska torebka. Cała jej 
zawartość leżała na stoliku nocnym, prawdopodobnie wysy-
pana przez Antoinette podczas poszukiwania okularów. Flick 
mimochodem spojrzała na ostemplowaną kartkę z fotografią 



wsuniętą w tekturową oprawkę. Była to przepustka zezwalają-
ca Antoinette na wejście do château. W tej samej chwili Flick 
zaświtał nowy pomysł.

–  Na podwórku czeka samochód! – zawołała.
Antoinette wciąż przyglądała się ranie.
–  Nie powinno się go stąd ruszać.
–  Jeśli tu zostanie, Boche go zabije. – Flick ostrożnie wzię-

ła przepustkę do ręki. – Jak się czujesz? – zapytała Michela.
–  Chyba mogę już chodzić – odparł. – Ból mija.
Wsunęła przepustkę do swojej torebki. Antoinette nic nie 

zauważyła.
–  Niech pani pomoże mi go podnieść – powiedziała Flick. 

We dwie dźwignęły Michela na nogi. Antoinette podciągnęła 
mu niebieskie spodnie i zapięła mocno zniszczony skórzany 
pasek. – Proszę zostać w domu. Nikt nie powinien widzieć 
pani z nami.

Flick jeszcze dokładnie nie wiedziała, co naprawdę zrobi, 
lecz wolała zawczasu odsunąć podejrzenia od Antoinette i jej 
sprzątaczek.

Michel ciasno objął ją za ramiona i wsparł się na niej. Pod-
trzymując go, pokuśtykała na ulicę. Zanim dotarli do samo-
chodu, Michel z bólu był biały jak kreda. Gilberte z tępym 
przerażeniem patrzyła na nich przez szybę.

–  Wyleź stamtąd i otwórz te pieprzone drzwi, idiotko! – 
syknęła Flick.

Gilberte wyskoczyła z auta i otworzyła tylne drzwi. Przy jej 
pomocy Flick wcisnęła Michela na fotel.

Obie usiadły z przodu.
–  Wynośmy się stąd! – rzuciła Flick.



Zainteresowani tym, co będzie dalej?

Pełna wersja książki do kupienia m.in. w księgarniach:
•  KSIĘGARNIE ŚWIAT KSIĄŻKI
•  EMPIK

Oraz w księgarniach internetowych:
•  swiatksiazki.pl
•  empik.com
•  bonito.pl
•  taniaksiazka.pl

Zamów z dostawą do domu lub do paczkomatu – wybierz taką opcję, 
jaka jest dla Ciebie najwygodniejsza!

Większość naszych książek dostępna jest również w formie e-booków.
Znajdziecie je na najpopularniejszych platformach sprzedaży:

•  Virtualo
•  Publio
•  Nexto

Oraz w księgarniach internetowych.

Posłuchajcie również naszych audiobooków, zawsze czytanych przez 
najlepszych polskich lektorów.
Szukajcie ich na portalu Audioteka lub pozostałych, wyżej wymienionych 
platformach.

Zapraszamy do księgarń i na stronę wydawnictwoalbatros.com, gdzie 
prezentujemy wszystkie wydane tytuły i zapowiedzi.

Jeśli chcecie być na bieżąco z naszymi nowościami, śledźcie nas też na 
Facebooku i na Instagramie.

https://www.nexto.pl/szukaj.xml?scid=&search-clause=Albatros#filters
http://audioteka.com/pl/
http://wydawnictwoalbatros.com
http://www.facebook.com/WydawnictwoAlbatros/
$$$/Dialog/Behaviors/GoToView/DefaultURL
https://www.instagram.com/wydawnictwoalbatros/?fbclid=IwAR12-zRFmXZAv-sclDR3K8VgmzaZG7j2xur4d339KdOlxPgBDR4tvO7wipM
https://www.swiatksiazki.pl/catalogsearch/result/?q=Albatros
https://www.empik.com/szukaj/produkt?q=albatros&qtype=basicForm
https://bonito.pl/szukaj/Albatros/1,0,1/0
https://www.taniaksiazka.pl/Szukaj/q-Albatros
https://virtualo.pl/?q=Albatros
http://www.publio.pl/szukaj.html?q=albatros
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